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Wiadomości krajowe.
Z P o z n a n i a ,  dnia 15. W rześnia.

Dzisiaj rano o godzinie 3. królewski Generał 
piechoty i Generał dowodzący 5 korpusem ar­
mii, von G  ro i  m an  Excelencya życie docze­
sne zakończył- P rzez zgon jego Król Jgmść 
i armia cała nieodżałowaną ponoszą stratę.

Z B e r l i n a ,  dnia 12. W rześnia.
O łicer jeden w yższy, jadąc dziś rano konno 

na m anew r, padł z koniem i znacznie sobie no­
gę nadwerężył. Cesarz J . M. rossyjski, który 
właśnie w tej chwili przejeżdżał, wyszedł na­
tychmiast z pow ozu, i przystąpiwszy do ofice­
rów zajętych tym przypadkiem , kazał rzeczo­
nego oficera wyższego zanieść do pobliskiego 
powozu.

Z Be r l i n a .  — ( G a z .  W  r  o c ł. ) —- Niespo­
dziane przybycie Cesarza Mikołaja do stolicy 
naszej, o którem niepewne tylko i rozproszone 
wieści w publiczności krążyły, odpowiada zu­
pełnie znanemu monarchy tego zwyczajowi po­
dróżowania. Mimo to naturalną rzeczą, że tu 
w towarzystwach niedyplomatycznych nad tern 
przybyciem głowy sobie łamią. Zdaniem rno- 
jem , w pytaniach politycznych przedewszy- 
slkiem wielkiej potrzeba ostrożności w domy­
słach; mimo to ośmielam się w yrzec, że potrze­
ba porozumienia się u s t n i e  i o s o b i ś c i e  
względem różnych iuteressów polityki zagrani­

cznej i iuteressów familijnych zjazd ten spowo­
dowała. D o rzędu spraw  tych liczę stosunki 
celne, osobliwie m odyfikacją zamknięcia gra­
nicy, oraz u re g u lo w a n ie  n ie k tó r y c h  s p o r n y c h  
pytań względem certyfikatów pochodzenia, na­
sze budow y fortyfikacyjne a może też spraw y 
serbskie. W szakże są też ludzie dobroduszni, 
rozumiejący, że Cesarz li tylko dla tego do 
nas zaw itał, aby podczas manewrów nowym 
mundurom wojska naszego się przypatrzeć; ale 
by łoby  to zaiste zbyt niskiem ocenieniem daleko 
sięgającego ducha monarchy rossyjskiego, gdy­
byśm y przypuszczać chcieli, że go tylko wido­
wisko wojskowe do podróży tej spowodowało. 
— Z drugiej strony zbyt bujnej oddają się w y­
obraźni ci, co zjazd ten monarchów północy 
łączą z zjazdem na zachodzie (w zamku E u), cho­
ciaż nie zaprzeczamy, że spraw y hiszpańskie, 
o które obok traktatu handlowego najbardziej 
w  E u  chodzi, dość są w ażne, aby wszystkie 
gabinety europejskie w ruch wprawić. P rzy­
puściwszy ostatnią hipotezę życzyćby zależało, 
ażeby Niemcy przy nowem kształceniu się sta­
nu  rzeczy na półwyspie pyrenejskim miejsce 
targu otrzymać się starały. W  tym celu w y­
padałoby związki dyplomatyczne z Hiszpanią 
uiebawem odnowić, a to te'rn bardziej, ile że 
obawiać się trzeba, żeby Anglia wszelkich ko­
rzyści sama nie opanowała. Przyjęcie bowiem 
Espartery w Londynie niechaj nikogo nie łudzi; 
awanturnika lego Anglia się natychmiast pozbę-
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dzie, s to ro  się p rzekona, ze rząd  n o w y  w  H i­
szpanii się ustala.

W iadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 1 1 . W rześn ia .
( D a l s z y  c i ą g  udzielonych pensy i em ery­

ta ln y ch .)  P an i Ju liann ie  S to p elie , w dow ie po 
R achm istrzu  D y re k cy i U bezpieczenia w  R ządzie 
G ubern . K alisk ., tudzież dw ojgu ich dzieciom, 
p ierw szej r. sr. 1 5 0 , drugim  r. sr. 7 0 ;  P. F ran . 
W iśn iew sk iem u , B urm istrzow i m. P ab ian ic , r. 
sr. 1 8 0 ;  P . Ja n . B e ren d t, b . E xpedy to row i 
p ocz ty  w B łon iu , r. sr. 21  k. 6 0 ;  P . Ja n . Za­
w ad zk iem u , b. Strażnikow i w ięzienia p łockie­
go, r. sr. 2 6  k. 2 5 ;  P- G rac. W renda , b. R e­
w izorow i polic. p rz y  rogatkach czerniakow skich, 
op rócz  pensy i r. sr. 4 2 0 , dodatek  r. sr. 3 q ;  
P . Ja n . C zern ick iem u, b . A djunkt. w  B iurze 
K on tro lli służących w W a rsz a w ie , oprócz pen­
sy i r. sr. 3 9 0 , dodatek  r. sr. 6 0 ;  P . Ad. M acie­
jew sk iem u, R egistra torow i A rchivum  m. W a r ­
szaw y, oprócz pensyi r. sr. 3 6 0 ,  dodatek r. 
sr. 1 3 5 . (D . c. n .)

Z w łoki ś. p. H rabiego W ła d . B ranickiego zło­
żo n e  dofychczas w kościele dolnym  Śgo K rzy ­
ż a , zaw czoraj w ieczorem  w yw iezione zostały 
7. W a rsz a w y  dla złożenia ich wr grobie rodzin­
ny m  w  B iałocerkw i. H r. B ran ick i zakończył 
życ ie sw oje w  5 tą  rocznicę śmierci swej matki, 
H etm anow ej l ir .  B ranickiej, W ie lk ie j M istrzyni 
D w o ru  J .  C . K- Mości, k tó ra  zm arła w  r. 1 8 3 8 .

Z d n i a  13. W r z e ś u i a .
Z aw czoraj, jako  w  dniu u roczystym  imienin 

J .  C . W . W . Xięcia C esarzew icza N astępcy  
T ro n u ,  tudzież urodzin  J .  C . W .  W .  X iężni- 
czk i O lgi M iko łajów ny , a oraz w św ięto o rde­
r u  św. A lexandra N ew sk ieg o , o d b y ły  się z r a ­
n a  w  św iątyniach tu te jszych  w szystkich w yznań  
stosow ne nabożeństw a. O  godz. zaś 11 . w ce r­
k w i cytadelli A lcxandrow skiej odpraw ioną zo­
sta ła  przez N ajprzcw ieł. N ik an o ra , C złonka 
N ajśw . Rządzącego Synodu, A rcybiskupa W a r ­
szaw skiego i N ow ogieorgiew skiego, L iturgia ś., 
xv obce urzędników  w ładz w szelkich, tak  w oj­
skow ych jako  i cyw ilnych , k tó ra  zakończoną 
b y ła  w zniesieniem  do Przedw iecznego b łagal­
nych  m odłów  o zlewanie łask  wszelkich na NN. 
C esarza i C esarzow ą oraz całą N. Familią. 
W ieczorem  dane by ło  w  teatrze W ielk im  bez­
p ła tne  w idow isko , a całe miasto rzęsisto o- 
św iełlone.

D nia 10 . w  po łudn ie  odby ł się obrzęd  za ­
ślubin l i r .  L eona Potockiego , syna ś. p. J W .

G enera ła  p iechoty  H r. Stan. Potockiego , Sena­
to ra  W o je w o d y , G enerała-A dju tan ta J .  C . K  
M ości, z Panną A nną M lokosiewicz, córką JW T. 
M lokosiew icza, R ad zcy  Kom m issyi C entralnej 
L ikw idacyjnej.

O statn ich  dni z. m. o d b y ł się w  Salcburgu 
(w  A ustry i), ob rzęd  zaślubin Hr. L an ck o ro ń - 
skiego z H r. P o to ck ą , córką H r. L eona P o to ­
ckiego, R adzcy  Tajnego, Posła N adzw yczajne­
go i M inistra Pełnom ocnego N. P an a  p rz y  dw o­
rze  K róla N eapolitańskiego

Z e  L w o w a ,  dnia 7. W rześn ia .
N a  tegorocznym  Sejm ie zajm ą się zgrom a­

dzenie S ta n y , prócz innych  przedm iotów , ta k ­
że w yborem  Prezesa D y rek cy i T ow arzystw a 
k red y to w eg o , tudzież postanow ieniem  dw óch 
D y re k to ró w  i jednego Zastępcy z grona W^y- 
działu S tanow ego , nakon iec rozpoznaniem  n ie ­
k tó rych  punk tów  ściągających się do ustaw  In ­
sty tu tu  k redytow ego.

P ierw sze ogólne zgrom adzenie członków  T o ­
w arzystw a k redytow ego odbędzie się d. 19 . b. ui.

Z  R a d y  W y d z ia łu  S tanów ,
jako  tym czasow ej D y rek cy i T ow arzystw a 

k redytow ego.
F r a n c y  a.

7j  P a r y ż a ,  dnia 8. W rześn ia .
Piszą z E u  na dniu 7. z rana o godzinie 10., 

że K ró low a W ik to ry a  i Książę A lbrech t wsiedli 
na p o k ład  królew skiego Ja ch tu  » W ik to ry a  i 
A lbrecht* w  T repo rt. W śró d  huku  dział t o ­
w arzyszy li K rólestw o J J .  MM. F rancuzów  W y ­
sokim gościom na pok ład , i pożegnali się z czu ­
łością. W y siad łszy  znów  na lą d , końcem  po ­
w rócenia do E u , w itani by li od  ludu  głośnymi 
okrzykam i radości.

K siężna K lem entyna [ Książe A ugust koburg- 
ski udadzą się na czas n iejaki do B ruxelli; za­
pew ne puszczą sie ztam tąd w pod róż do Niemiec.

D oniesienie’, ja k o b y  M arszałek  S oult p rzed  
kilkom a dniam i do P a ry ża  p rz y b y ł, i do E u  
się u d a ł, b y ło  fałszyw e. M inister w o jny  baw i 
wciąż jeszcze w  swoich dobrach. D o d a ją , że 
zdrow ie jego jest nader o słab ione , i że pomim o 
serdecznego życzen ia , a b y  b y ć  obecnym  na 
uroczystościach w  E u , zm uszonym  się by ć  w i­
dział pod róży  tćj zaniechać.

Panna A p p o n y , có rka  austryackiego posła 
lia dw orze parysk im , zaślubi się za dni kilka 
z H rabią E scrh azy , synem  byłego austryack ie­
go posła p rz y  dwmrze londyńskim .

Z d n i a  9.  W r z e ś n i a .
K ró l K sięcia A lbrechta W .  K rzyżem  legii 

honorow ej ozdobić raczył. Książę wsiadając 
na o k rę t, miał znaki tego o rd eru  na sobie
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Królowa W ik to r y a  odjeżdżając 2 5 ,0 0 0  fr. 
dla służby pałacowej zos taw iła ,  oprócz tego 
każdemu lokajow i,  k tó ry  osobną u  niej pełni! 
s łużbę,  summę 1 0 0 0  fr. podarow ać raczyła. 
Książę Albrecht na korzyść ubogich w E u  1 0 0  
funt. szterl wyznaczył.

PP. P aw eł Delaroche i M orel F a t io ,  pow o­
łani do E u ,  ab y  lam główne momenta z p oby tu  
Królowej W ik to ry i  na ziemi francuskiej p rzed­
stawić w  obrazach , otrzymali następujące zle­
cenie : przedstawić w ylądow anie w  Treport,
p rzybyc ie  na zamek E u ,  festyn w le s ie ,  p rze­
gląd i odjazd. P. Delaroche uda się nasam- 
p rzód  do L o n d y n u ,  ab y  te m alować osoby, 
k tóre  w obrazie jego g łów ne stanowisko zająć 
mają. O b ra zy  te na przyszłej wystawie się 
ukażą i p rzeznaczone są dla muzeum wersal­
skiego.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 8. W rześnia.

O dw iedz iny  Królowej W ik to ry i  w  E u  są tu  
pow odem  do różnych uwag nad  wzajemnemi 
stosunkami obudw óch krajów  Anglii i i r a u c y i .  
B y ć  może, że z jednej s trony  zby t  wiele p 0 
skutkach tego zjazdu oczekują ,  z drugiej s trouy 
za mało mu przypisu ją  w a r to śc i ; tyle  wszakże 
jest rzeczą p ew n ą ,  że wszyscy dzielą uczucie 
radości z przyjacielskiego zbliżenia się obu ­
dwóch dw orów . Stosunki poko ju  pomiędzy 
Anglią a F r a n c j ą  od lat 2 8 .  mocniejszą znajdą 
podporę  w e w zajem nych uczuciach tych  n aro ­
dów , .aniżeli w korzyściach materyalnych. P o d ­
dani pójdą za przykładem  panujących , i »dla 
tego uw ażam y odwiedziny K ró low ej,  mówi 
S a n  d a r d ,  za ważny' k rok  na drodze zobo- 
pólnego dobra.« Francuzi i Anglicy muszą się 
osobiście p o zn a ć ,  aby  się nawzajem szanować.

W  tych dniach um arł Sir Charles Morgan, 
au tor  różnych dzieł f i lo z o f ic z n y c h  i mąż znanej 
pod  tein nazwiskiem autorki-

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 30 .  Sierpnia.

W  bezimiennej książeczce, mówiącej za mał­
żeństwem Królowej z Xięciem A um ale ,  czyta­
m y  między innemi: »Z otwartością wyznajemy, 
że lepsza przyszłość Hiszpanii , jej szczęście, 
w idoczne i niezaprzeczone 1'akta wskazują jedne­
go z synów  Króla F rancuzów  za małżonka Kró­
lowej; nie m y tego żądamy, ale lakta i konie­
czność. Najszczerszy hiszpanizm, najdrażli­
wsze uczucie narodowości nie może w tein u- 
palryrwać żadnej przeszkody, pomnąc na to, że 
na  tronie hiszpańskim zasiadał już Królewicz 
francuzki,  Filip V . ,  który myślał dosyć po hi­
szpańsku, k iedy  prowadził wojnę z ł r a u c y ą  i

stryjem swoim Ludw ikiem  X V .« N a  to odpo ­
w iada z gniewem dziennik E  c o : » A w ięc  F ran -  
cya  teraz u nas ma g ó r ę ! Xiążę Aumale jest w  
modzie i stal się przedmiotem najpochlebniejszej 
uwagi ze strony naszych now ych p o l i ty k ó w ! — 
Z aślep ieu i! Czyż zapomnieliście historyą naro­
du  swego? Pierwszy Xiążę z krwi francuzkiej, 
k tó ry  panował w Hiszpanii ,  spowodował wielki 
k rw i rozlew-, długie w y ro d n e  wojny, b ra tobó j-  
stwa, zgubę wielu miast,  spustoszenie całych 
p ro w in cy j ,  zniesienie fueros w  niek tórych  pro-  
wincyach (k a ta lo ń sk ic h )  i moralną ciemnotę 
we wszystkich. N a początku tego w ieku  inny  
F rancuz  p rzyw łaszczył sobie tron hiszpański, 
zgotował nam przez sześć lat k rw aw e wojny, 
k iedyśmy dla niego poprzednio  poświęcili nasze 
floty, nasze wojsko, nasz handel morski i zadał 
Uam ciężkie ran y ,  które jeszcze dotychczas n ie  
są zagojone. O b y  B óg  zachował ojczyznę od  
nieszczęścia! Lecz nie my ty lko  sami, ale i 
inne m ocarstwa E u ro p y  nie chcą nas poświęcić 
dum ie F rancy i.  C z te ry  iuue wielkie m ocarstw a 
uważają zaślubienie Xięcia francuzkiego z mło ­
dą Izabellą za c a s u s  b e l l i ;  w  tym  duchu  u- 
łoży ly  one i podpisały  w  przeszłym miesiącu 
pro lokuł w W ie d n iu . "

Z  P a r y ż a ,  dii. 8. W rz eśn ia .
L e  P h a r e  d e s  P y r e n e e s  z dnia 5. daje

Ilicco d o k ład n ie js z ą  w ia d o m o ś ć  o początku no­
wego bun tu  w  Barcelonie. Genera ł A b b a l e  
objął b y ł  nakoniec dow ództw o nad  wojskiem 
w' Barcelonie i w prow adził  się dnia 1. W rz e ś n .  
do pałacu Generał-Kapitana. —  N astępującego 
dnia wtłoczył się nieznacznie do  miasta batalion 
ocho tn ików , p rzybyw ający  z Seu de Urgel i 
ro z p o c z ą ł  zupełny bunt. G ene ra ł  A b  a l e  za ­
m knął się zatem znow u z wojskiem swojem , o-  
kolo  3 0 0 0  ludz i ,  do  cytadelłi.  Batalion ocho­
tn ików uorganizow any przez J u n tę ,  k tó ry  w  
Atarazanas miał koszary  sw o je ,  opuścił B ry g a ­
diera P rim a i złączył się z buntow nikam i,  k tó ­
rzy  żądają powołania J u n ty  centralnej.  Jakiś  
Pvicra ogłosił się G en era ln y m -K o m m en d an tem  
powstańców. P rzyb ito  pok lam acyą  w duchu  
Esparterowskim. B ry g ad ie r  P rim  i S zef  poli­
tyczny, k tórzy  się zaraz z początku  schronili do 
cytadelłi,  wyszli ztamtąd do G racia z czterema 
kompaniami półku C o n s t i t u t i o n  i z pew ną 
liczbą ochotników z Reus. Mają oni zamiar ze­
brać tam znaczną ilość gwardyi narodow ej z 
p row iucy i barcelońskiej i ruszyć przeciw  p o ­
wstańcom, których s iły , co zapew ne nie p ra ­
w d a ,  tylko 1 0 0 0  ludzi wynosić mają. Telegraf  
donosi nam już dzisiaj,  że Prim  uderzy ł  h a  
P uer ta  del Augel,  lecz , jak  się zda je ,  cofuąć



1752

się m usia ł W y s ła n o  dnia 2. siatek p arow y  do 
Tarragony ,  ab y  ztaintąd wojsko sprowadzić. — 
G w a rd y a  narodow a barcelońska nie mięszała 
się do niczego, ani za ani przeciw. G d y  ge- 
rałmarsz bić zaczęto, nikt nie stanął. —  L e  
P h a r e  podaje liczbę osób ,  które w  obawie 
dalszych i gorszych skutków buntu  z Barcelony 
uciekły, do 5 0 ,0 0 0 .

Kilka znacznych politycznych osób , które 
bądź to w ostatnich czasach, bądź tez dawniej 
z H i s z p a n i i  w y  w ędrowały , wróciło znów do 
swej ojczyzny. Pail Perez de C a s t r o , dawniej­
szy  Prezes r a d y  M inistrów, k tó ry  od r. 1 8 4 0 .  
mieszkał w B ayonn ie ,  wyjechał ztamtąd dn. 4. 
z  całą swoją rodziną do M adrytu . Pan Martinez 
de  la R osa,  k tó ry  jeszcze dawniej tę samą go­
dność piastował, pojechał także do Hiszpanii 
w raz  z bratem swoim , k tó ry  po niego do Ba- 
y o n n y  przyjechał.  Dnia 5. udała się za nimi 
M argrab ina  Santa C ru z ,  k tó re j ,  jak wiadomo, 
rząd  teraźniejszy wrócił dawniejszy urząd nad- 
ochmistrzyni kró lew skie j:  bawiła się ona w o- 
statnich czasach u wód w Biarrits, w  Pyreneach. 
P a n  Alcala Galiano, dawniejszy Minister, zna­
kom ity  literat i z pewnością najbieglejszy mówca 
parlamentu hiszpańskiego gotuje się ta k ie  w Ba­
yonnie do pow rotu .  W y je c h a ła  ztąd także 
Xięzna San F e r n a n d o , c io tk a  K r ó l o w e j  h i s z p a ń ­

sk ie j ,  i jest teraz już w  Bayonnie . Genera ł 
Ayerve, k tó ry  był G ene ia ł  Kapitanem N aw arry  
pod  E spar te rą ,  pojechał z F r a n c y i  do T u d e l i  
w N a w a r z e ; wyznaczył mu bowiem  rząd to 
miasto na miejsce pobytu.

 -  Zdaje się , i e  coraz więcej sprawdzają się
wielo stronne ob aw y  względem losu Hiszpanii, 
k tó re  już od dw óch miesięcy, po  u p ad k u  Espar- 
te ry  i zwycięstwie złączonych partyi pow sze­
chnie rozszerzone by ły .  Umiarkowani niewa- 
chali się, chociaż uchodzą za uprzywilejowane 
tronu  podpory ,  zaw rzeć nienaturalnego związku 
z otwartymi nieprzyjaciółmi wszelkiego tronu, 
katalońskimi rewolucyonistami i radykalistami 
w  całej Hiszpanii. Sądzili oni zapewne, że b ę ­
dą ich mogli użyć jako narzędzi do urzeczywi­
stnienia zamiarów sw oich,  i że po zwycięstwie 
niewygodnych narzędzi ła two się pozbędą. —  
L ec z ,  jak widzimy, kalkulacya ta była zupeł­
nie fałszywą- Radykaliści powstają teraz p rze­
ciw swoim daw nym  zw iązkow ym  tak jak po­
wstali przeciw rządowi regiencyjnemu Espar te ry .  
Zerw ali już zupełnie z P r i m e m .  Działa znów 
grzmią w ulicach Barcellony, już k rew  o b y w a ­
teli płynęła i już znaczna liczba ofiar padła w  
walce. —  Lecz w najnowszych w ypadkach  ani 
słowa nie słychać o tw ierdzy M onju ich ,  która

zdaje się w  całej tej walce b y ć  neutra lną, a to 
p raw ie  ty le ,  jak  g d y b y  Ju n tę  wspierała. P o ­
wstańcy w praw dzie  kilka razy  w walce ustąpić 
musieli , lecz zdaje się, iż J u n ta ,  p rzy  odejściu 
ostatnich wiadom ości,  ostatecznie górę wzięła, 
inaczej nie możnaby wcale po jąć ,  jak  mogła 
tak energiczne przedsięwziąść środki. Doniesie- 
nia telegraficzne są w  tym względzie niewątpli- 
w e ; i to także n ad e r  ważną jest rzeczą, że Pan 
Rafael D egollado ,  by ły  deputow any na Korte- 
zach, człowiek bardzo  majętny i wiele znaczą­
cy, stanął na czele J u n ty  i podpisał manifest, 
wzyw ający  całą Katalonią i Hiszpanią do broni, 
aby  zmusić rząd do zwołania J u n ty  centralnej,  
okazuje się bowiem z tąd ,  że nie tylko R a d y ­
kaliści,  lecz w ogóle cała par tya  postępowa 
występuje przeciw  powadze rządu madryckiego. 
Zdaje się, że przybycie  świeżego batalionu o- 
chotników pod dowództwem kommendanta Rie- 
va z Seu dc Urgel przyspieszyło w ybuch  p o ­
wstania, w skutek którego pułkownik Prim mia­
sto opuścić musiał; starał się p o te m ,  lecz n a ­
daremnie znów  w kroczyć do niego.

Rozstrzelanie kilku podoficerów i żołn ierzy  
półku del Principe na rozkaz G enerała Narvaeza, 
zrobiło  w Madrycie jak najgorsze wrażenie. — 
Genera ł ten w  ogóle już dużo na wziętości swej 
U I n d u  s t rac i ł .  K i lk a  d z ie n n i k  ów- madr vckicll,
osobliwie zaś C a s t e l l a n o ,  donoszą,  że p rzy ­
trzymano łub przynajmniej spostrzeżono kilku 
ludzi,  którzy rozdawali pieniądze żołnierzom 
tego półku. Listy  m adryckie z 3. donoszą, że 
mimo najściślejszych badań  nie możno było  ż a ­
dnego  dos tać  na to d o w o d u .  "Wszystkie teź p o ­
stępowe dzienniki jak najmocniej w ypiera ły  się 
wszelkiego porozumienia ich par ty i  z tym  nie­
szczęsnym buntem.

Z d n i a  9.  W r z e ś n i a .
Telegraficzne doniesienia z Hiszpanii.
P e r p i g n a n ,  dn. 8. W rześn ia .  —  Dnia 6. 

strzelanie w Barcelonie i okolicy b ram y  m or­
skiej i b ram y  Anioła ciągle trwało. Ogień 
działowy na obu  stronach ustał. P ow stańcy  
stracili o tuchę;  wielu z nich uciekło.

B e l g i a .
Z B r u x e l i ,  dnia 9. W rześn ia .

Dziennik E m a n c i p a t i o n  donosi,  z pe- 
wnego, jak tw ierdzi,  ź ród ła ,  że K rólowa W i -  
k torya i Książę Albrecht dn. 14. albo 15. przv- 
będą do O s te n d y ,  gdzie ich przyjmie Król bel­
gijski w raz  z małżonką swoją. Z O stendy  
udadzą się dostojni goście do Brnxetli, a potem 
chcą podobno widzieć kilka znaczniejszych miast 
belgijskich. W  obozie pod  Beverloo "odbędzie
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się wielka rewia. L ’ I n d e p e n d a n c e  tw ier­
dzi ,  ze i Ksżę Joinville p rzybędzie do O stendy .

N i e m c y.
Z K a r l s r u h e ,  dnia 8. W rześn ia

W c z o ra js z y  wieczór przeszedł dosyć spokoj­
nie, tak  iż ty lko część wojska stała w  koszarach 
i wcale w yjść nie potrzebowała. T y lk o  przed 
domem H abera  stało przez cały dzień dwóch 
żołnierzy na s traży ,  a dwóch przed  zapieczę- 
towanemi pokojami Moritza Habera. ISie było 
nigdzie widać chęci zakłócenia p o k o ju ,  a żan- 
darinerya ostro wglądała , widząc gdzieś kilka 
osób razem zebranych. Po godzinie 9 by ły  
ulice próżniejsze, aniżeli zw ykle  o te czasy b y ­
w ają ,  a każdy  położył się spać spokojnie. Ale 
po  godzinie 2 w nocy dały  się słyszeć wystrzały 
a larm ow e; b ę b n y  pow tórzy ły  marsz takowy, 
dano znaki,  zawołano g o r e !  i w  wielkim stra­
chu przebudzili się mieszkańcy Karlsruhy. D o ­
wiedziano s i ę , że stodoła w ogrodzie niedaleko 
W alds t ra sse  słoi w płomieniach i zapew ne u ra ­
tować się już nie da. Pospieszono w prawdzie 
na pom oc, ale drewniany ten budynek spłonął 
wnet w zapasami siana, słomy itp. C ałj '  garni­
zon w y ru szy ł ,  ponieważ się obaw iano , aby  
pospólstwo Z tak nazwanej »wioski« nie odno­
wiło kroków  dni ostatnich, i nie użyło tej oka- 
zyi na szkodę publicznego bezpieczeństwa i po­
rządku. P rzyboczny  regiment piechoty wyma- 
szerował przed zamek W ielk iego  Księcia i do ­
my pobliskie, pierwszy regiment na rynek, 
dragoni rozdzielili się na obadw a m ie jsca , a p a ­
trole  piesze i konne krążyły  po calem mieście, 
lubo  nigdzie nie widać by ło  ani śladu chęci za ­
kłócenia poko ju ,  tak iż w godzinę potem w o j­
sko do koszar swoich powrócić mogło, —  A rty­
kuł zaw arty  w G a z e c i e  K a r l r u h s k i e j  w y ­
wołał reklamacye pom iędzy obyw atelami, i dla 
tego numer dzisiejszy zawiera 'następujące spro­
stowanie; » W  wczorajszym numerze znajduje 
się uwaga, że na zawołanie zwierzchności ' 'oby­
watele" wzywają się do porządku ; —  w yraz  ten 
nie ma tu znaczenia ..obywateli miejskich" tylko 
w  ogóle mieszkańców miasta.

Z  d n i a  9. W r z e ś n i a .
Z pow odu po jedynku  zaszłego pom iędzy P. 

W erefk inem  a badeńskim oficerem arty leryi P. 
G ó le re m ,  wyszło  tu  pisemko przez P. Moritz 
H aber  w języku  francuzkiui, zawierające wszel­
kie listowne dokuinenta ku usprawiedliwieniu 
tego p rzypadku . Pismo to ,  pod  napisem: 
..F, xp  o s  e  d e s  f a i t s  c o  n c e r u  a n t 1 ’ a f  f a i r e  
d '  łi o ii n e u r  e n t r e  M.  M a u r i c e d e H  a b c r  
cl  M.  J u l  es  d e  G o e l e r «  rzecz tę tak w y ­
stawia;

J u ż  w roku  1 8 3 8 .  w yzwał b y ł  Pan G o le r  
P ana  Moritz H abera  w  imieniu jakiegoś Pana  
H aw kina ,  ale Pan H abe r  po jedynku  tego nie 
p rzy ją ł ,  gdyż, według doszłych dokumentów, 
Hawkins b y ł  oficerem z regimentu swego w y ­
pchniętym , lubo zaraz listownie oświadczył, 
że P an u  G ólerow i samemu wszelkie człowie­
kowi honorowem e należne za dosyć uczynienie 
dać jest gotów. Ale P an  G o le r  zaniechał tej 
sp ra w y ,  i zdawało się , że takowa całkiem juz 
poszła w niepamięć, aż dopiero n iedawno temu 
z okazyi balu  w Badenie doszło do uszu Pana  
H abera ,  że Pan G oler  puszczał przeciw niemu 
wieści honor  jego obrażające ,  mianowicie pod  
względem sp raw y  H aw kina .  G d y  go H aber 
o to do odpowiedzialności pociągnął, P. G ó łe r  
ani się tłomaczyć nie chciał,  ani też przez dni 
kilka żadnej dać sa tysfakcyi,  aż nareszcie, 
w  skutek postanowienia sądu honorowego zło­
żonego z oficerów , gdzie jednak  Pana  H abera  
uje s łuchano, oświadczył,  że przeciwnikowi 
swemu żadnego zadosyć uczynienia dać nie po ­
trzebuje. P. W e re fk in ,  oficer ro ssy jsk i , k tó­
ry  się sprawą H abera  szczerze zajął, o św iad­
czył,  ze takow e postępow anie  jest niehonoro- 
w e ,  wymieniony sąd h ono row y  nieważny, a 
postępek jego n iep raw y ,  gdyż sąd ten na p rz e ­
łożone, za Haberem mocno przemawiające do ­
kuinenta żadnego nie miał względu i pos tano­
wienie sw oje ,  bez przytoczenia dowodów , 
w gazetach umieścic kazał. H abe r  sam ogłosił w 
pismach zdania i twierdzenia ow e za n ieprawdzi­
w e ,  a W e re fk in  nazwał postępowanie G olera  
podłością. Na to zażądał Pan G óler  satysfak­
cyi od  P. W e re fk in a ,  a ten mu odpowiedział, 
że mu ją da ,  skoro Pan  G oler  da pierwej ta­
kową Panu Haberowi. W e re fk in  p rzyrzek ł 
zarazem H a b e ro w i , że na żaden p rzypadek  
z Golerem bić się nie będz ie ,  dopóki H aber 
od tegoż zadosyć uczynienia nie otrzyma. To  
zapewnienie powtórzył jeszcze d. 1. W rz e śn ia  
wieczorem o godzinie 11.  w  poko ju  Habera, 
a przyjaciele jego zgodzili się na toż. G d y  
potem W e re fk in  o wpół dwónastei do domu 
po w ra c a ł ,  p rzyskoczyło  nagle dwóch ludzi do 
niego, w  k tórych  poznał natychmiast poruczni­
ka G olera i sekundanta jego, Hiszpana, Sara- 
cha ja ,  bawiącego od lat wielu w Niemczech. 
G oler  odezwał się tylko zrazu do niego: "B ę­
dziesz się Pan ze mną bił?« W erefk in  z d u ­
miony oświadczył,  że się pierwej z Panem Sa- 
rachaja bić będzie , a z Golerem w tedy  dopić 
ro ,  gdy tenże względem H abera  obowiązku 
swego dopełni. N a  to zamierzył się podobno 
G o le r  pięścią żądając słowa honoru,  że się
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l  n iin  bid b ęd z ie .  W e r e f k i n  miał n a  to  o d ­
p o w ie d z ie ć ,  ze  mu te ra z  n a tu ra ln ie  n ic  innego  
n ie  p o z o s ta je ,  jak ty lk o  b ić  się z n im ;  d a t  zą- 
d a n e  s ło w o  h o n o r u ,  d o d a ją c ,  ze z a raz  . ló w n o  
ze  św item  p o je d y n e k  m a nastąpić .  P o tem  uda t 
się zn ó w  d o  d o m u  H a b e r a ,  uw iadom ił go o tern, 
co  zasz ło ,  i o św iad czy ł  w  o b e c  k i lk u  p rz y ja ­
c ió ł ,  że ża l  m u  u w e u o ,  iż się te raz  z  G o le rem  
b ić  m u s i ,  nim  tenże  P a n u  H a b e ro w i  da  satys- 
f a k c y ą , ale  w  t a k o w y c h  o licznościach  nic mu 
in n eg o  n ie  p ozosta je .  N aza ju t rz  miał miejsce 
p o j e d y n e k ,  k tó reg o  m oc n o  sk u tk i  są wiadome..,  

P is em k o  w ię c  o w o  ta k  sp ra w ę  tę w ystaw ia ,  
k tó r a  zresz tą  z a p e w n e  jeszcze  różne  sp o w o d u je  
r o z p r a w y .  O d e z w ą  się p e w n o  in n e  jeszcze 
g ło s y  w  in teress ie  ty c h ,  co  w  sp raw ie  te j udział 
m ie l i ,  a  b e z s t ro n n o ść  w y m ag ać  tego  będzie ,  
a b y  i n a  n ie  zw ró c ić  u w agę .

Z  R a s t a t t u ,  dn ia  6 . W r z e ś n i a .  
"W czora j  w ieczorem  p o c h o w a n o  n a  tu te jszym  

c m e n ta rz u  rossy jsk iego  O f ice ra  W e r e f f k in a  p o ­
ległego w  p o je d y n k u  z P o ru c z n ik ie m  G o le rem . 
W y s t a w i o n o  n a  ten  cel o s o b n y  g robow iec ,  
i p r z y w o ła n o  K s ię d z a  o b rz ą d k u  g reck iego  z k a ­
p l ic y  na  C z e rw o n e j  G ó rz e .  W s z y s c y  R o ssy a n ie  
baw iący  w  B ad eńsk iem  by li n a  ty m  pog rzeb ie .

A  u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  d n ia  4 . W rz e ś n ia .

D ziś  r a n o  p r z y b y ł  tu  n a  s ta tk u  p a ro w y m  
K siążę  M ich a ł  O b r e n o w i c z ,  k tó r y  w s k u t e k  
p rze sz ło ro c zn e j  r e w o lu c y i  t r o n  se rbsk i p o s t ra ­
d a ł ;  p rz y ją ł  go K siążę  M iłosz na  b rz e g a c h  D u ­
n a ju .  W z r u s z a ją c e m  n a d e r  b y ło  spo tk an ie  s y n a  
z o jcem . K siążę  M icha ł jest p r z y s to jn y  m ęż­
c z y z n a ,  n iez w y k łe g o  w z ro s tu  m a ją c y  d o p ie r a  
la t  ‘2 0 .  —  U b r a n y  b y ł  po  e u ro p e j s k u  i mówi, 
p ró c z  o jczys tego  sw eg o  języka ,  p ły n n ie  p o  n ie ­
m ieck u  i f r an cu sk u .  M io d y  K siążę w y s ia d ł  w  
d om u  sw e g o  o jca  i z a p e w n e  p rz e z  czas n ie jak i  
w  W i e d n i u  zab aw i.

R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .

D V / I E  O Ł O 717.
(Dokończenie.) ,

W  W i e c z ó r  p rz e d  dn iem  t r a c e n ia ,  z am ó w i­
łem k o n ie  p o c z to w e ,  a b y  n ie  b y ć  św iadk iem  
te j  k rw a w e j ,  trw ogą  m e se rce  p rze raża jące j  sce­
n y .  N a z a ju t rz  vv po łu dn ik  b y łe m  już  o d z ie ­
s ięć mil o d d a lo n y  od  k rw a w e j  w id ow n i,  b y łem  
w  m iasteczku  N .  T u  ja d ąc  p rzez  o b sz e rn y  
p la c  w  c z w o ro b o k  b u d y n k a m i u ję ty ,  na tra f iam  
n a  m asę  lu d z i ,  k tó r a  mi dalszą d ro g ę  tam uje .

P la c  ó w  b y ł  la k  ludźm i n a t ło c z o n y ,  że  n ie  m o ­
żn a  b y ło  an i w p r z ó d  ani w  ty ł  p o w o z e m  r u ­
szyć .  O g lą d a m  się i w id z ę  na  sam ym  ś r o d k u  
o w eg o  p lacu  w zn ie s io n e  ru s z to w a n ie  i s to ją c y c h  
w  o k o ło  k r w a w e g o  pu ia  trzech  ludz i  w  g ru be j ,  
c z e rw o n e j  o d z ież y ,  a w  r ę k u  je d n e g o  b ły s k a ło  
n a rzęd z ie  śm ierc i .  —  M ia ło  się o d b y ć  tracen ie .

W i d o k  te n  sp ę d z i ł  mi w sz y s tk ą  k re w  d o  
g ło w y .  Z  o k iem  ciągle w ru s z to w a n ie  w le p io -  
n e i n ,  w id z ę  d w ó c h  k a p ła n ó w ,  a p r z y  n ich  
d w ó c h  tr a c e ń c ó w ,  w  je d n y m  z n ich  p o z n a ję  o -  
f ia rę  m o je j  w y m o w y ,  p rz e d  k tó reg o  w id o k ie m  
u c ieka łem .

K a t  zasłab ł w  tern mieście, gdzie  ja  m ie szk a ­
ł e m ,  a  że  w  mieście  N. także  m iało  się o d b y ć  
t r a c e n ie ,  p r z e to  p rz y w ie z io n o  m ego skazań ca  
d o  tego od leg łego  miejsca. O  tern w ca le  nie 
w iedzia łem .

J a k  g d y b y  śm ierć  za  m ną go n iła ,  w o ła m  z 
całej siły n a  w oźn icę ,  a b y  w  sk o k  ro z p u śc i ł  k o ­
n ie ;  k o u ie  sz a rp nę ły ,  ale n a d a rem n ie ,  b o  m asa 
l u d u  stanęła  n ie p rz e b y tą  zap o rą .

W  te jż e  chwili uk ląk ł je d en  ż s t raceń ców , 
n ie  chcia łem  p a trzy ć ,  a  je d n a k  m o je  o czy  sp lo ­
t ły  się z  k r w a w ą  o f ia rą ;  z na jeżon em i w łosy ,  
z  z a p a r ty m  o d d e ch em  n ie  zd e jm o w a łe m  o k a  z 
p o tę p ie ń c a  śm ie rc i ;  n a ra z  b łysną ł m iecz w s łoń ­
c u ,  a  k a t  p o d n i ó s ł  z  z iem i  g ło w ę  b u c h a j ą c ą

krw i  s t ru m ie n ia m i , i ukaza ł  ją zg ro m a d z o n y m  
tłum om  lu d u .  O k r o p n y  ten  w id o k  ściął w e  
m nie  w sz y s tk ie  tę tna  życia ,  z d a w a ło  mi s ię ,  ze 
ta  o dc ię ta  g łow a ły p ie  n a  um ie  na pó ł  o tw a r te -  
mi, w ygasłem i s k o r u p y ;  p ad łem  b ez  zm ysłów .

G d y m  p rz y s z e d ł  do  s ieb ie ,  leżałem w d o m u  
z a je z d n y m . G w a ł to w n a  g o rączk a  w strzęs ła  
w szy s tk ie  m o je  n e r w y  i w y lęg ła  n a jp o tw o r n ie j ­
sze  w idziad ła .  Szczególn ie j  m iew a łem  n o c e  o- 
k ro p n e .  T a  b lada , k rw ią  z lana  g ło w a ,  o d c ię ­
ta o d  tu ł o w u ,  w y z ie ra ła  z k ażd ego  kąta  m ojej 
s y p ia ln i ;  to  zw iesza ła  się n a d  m oją  głową, to 
się spuszcza ła  na  po du szk i ,  c iskając  z g łębokich  
czeluści o czu ,  k r w a w e  płomienie. N a w e t  i w e  
dn ie  z każdego  p rzed m io tu  w y ja w ia ły  się r y s y  
te j  tw a rz y ,  k tó ra  się za  sp ra w ą  m oja  p o w lo k ła  
śm ierte lną  b ladością!  W i e l e  u p ły n ę ło  czasu, 
n im  p r z y  gorl iw szej p o m o c y  lekarsk ie j  z d o ła ­
ł e m  się co k o lw iek  op am ię ta ć  i p rz y jś ć  d o  sił 
d aw n y ch .  Z aw sze  je d n a k  p o zo s ta ło  mi jak ieś  
c iężenie na  m u z g u ,  jak ieś  om dlen ie  na  duchu ,  
k tó re  m oich  p rz y ja c ió ł  n iep o k o jem  nabaw iło .  
D ekarz  rad z i ł  mi u ż y w a ć  w sze lk ich  za b a w  i r o z ­
r y w e k ,  ja k o ż  p osłucha łem  jego  r a d y  i u d a łem  
się na p o d ró ż .

W  p rzec ią g u  tego czasu n o w a  zaszła w e mnie 
zmiana, k tó r ą  m oi p rzy jac ie le  za d o b rą  w ró ż b ę



m ieli; pokochałem  całą duszą pew ną dziewicę 
dobrego urodzen ia dla je j rzadkich przym iotów  
i byłem  naw zajem  kochany. W s z y sc y  mnie­
m ali, że now e obow iązk i, że radość i sm utek, 
że w szystkie uczucia podzielane w kole rodzeń ­
stw a , w  now ego mnie przeistoczą człow ieka.

O trzym aw szy  zezw olenie rodziców  m ojej d ro­
giej C ecy lii, i u darow any  od mego ojca dość 
znacznym  m ajątkiem , m iedzy inneuii ow ym  sta­
roży tne j b u dow y  zamkiem, w  którym  ty le p rzy ­
jem nych chw il spędziłem , w szedłem  w ślubne 
zw iązki i w ybrałem  się na letnie m ieszkanie do 
m ojej now ej w łasności. Zw iedzając nasza w iej­
ską siedzibę, jakieś ta jem ne przeczucie od trą­
cało  mię od  drzw i w iodących  do te j samej ga- 
lery i, k tóra niegdyś była moim ulubionym  p rzy ­
bytkiem . A le gdy moja C ecylia zbutw iałe drzw i 
spostrzegła, pragnęła oglądać, co one zam yka­
ły ;  nie mogłem się opierać. W eszliśm y w ięc 
oboje.

W szy stk o  by ło  jak  daw niej, zdaw ało  mi się 
n aw e t, żem w idział nad  oknem  tę samą p a ję­
czynę i te  dw a p a jąk i, co daw niej p rzed  la ty ; 
pow itałem  te zw ierzątka, jako  daw nych  znajo ­
m ych. C ecy lia  oglądała m alow idła, nie m ogła 
się nachw alić p iękności tej sali, ciągle w y p y ty ­
w ała m nie o now e szczegóły o b razó w , ja  zaś 
by łem  tak ro z ta rg u io n y , źe sam nie w iem , jak  
na to  odpow iadałem .

S tanęliśm y nareszcie p rzed  po rtre tem  S ara- 
cenki. T enże sam na pó ł dem oniczny w yraz  
w  rysach  tw arz y , tenże sam słodki u ro k  p rze­
m aw iał z je j ciem nych oczu’, jak  w ted y , gdym  
będąc  jeszcze m łodzieńcem , po  całych dniach 
top ił oczy w  tein pięknem  m alow idle. Ja k iś  
tymi razem  przestrach  obleciał m nie dokoła. 
S łyszałem , że m oja Cecydia mówiła do mnie, 
p y ta jąc  się o znaczenie tego ob razu , ale słow a 
konały  na ustach moich, nie mogłem przem ówić. 
M ałżonka patrząc z zdziw ieniem  w  m oję tw arz 
zm ienioną, zaw ołała z o b a w ą : »Cóż ci jest
PiudołłicF.f

IS a te słow a w zdrygnąłem  s ię , oderw ałem  
w zrok  mój do tąd  ciągłe w  sta re m alow idło w pa­
trz o n y , ale co za szkaradna m yśl zaję ła  mię 
w  tejże chwili! Gdymi spo jrza ł w  kw itnące o- 
blicze mojej małżonki, zdało się mi, ze to  by ła 
tw arz  mojej C ecylii, k tó ra  widziałem na płótnie! 
T e  same ry s y , te  same o czy , toż zaokrąglenie 
lica , sam naw et w yraz oblicza m ojej m ałżonki 
zdaw ał mi się być ty lko  łagoduiejszem  odbiciem  
dem onicznej m yśli Saracenki! Z obłąkanem  o- 
kiem w yleciałem  z sa li, i znów w  tę samą p o ­
padłem  chorobę.

N ajczarniejsze obrazy  opasyw ały  w ieńcem

m oje ło że , k rw ią ociekła głowa moje'j ofiaryr 
zrastała się z kadłubem  i panow ała każdej g ru­
pie najpo tw orn iejszych  marzy del! N araz w i­
działem, jak  ow a saracenska Księżniczka, czvli 
też m oja C ecylia — bo  te dw a obrazy  zaw sze 
odtąd zlew ały  się w  jeden  —  z białem  jak  m ar­
m ur obliczem , b rała  w ręce  k rw aw ą, z w y- 
szczerzonem i do piekielnego uśm iechu zębam i, 
w  m aszkarę przedzierzgnioną głowę, jak  nią w  
tańcu w  oko ło  mego łoża w yw ijała! T ętn a  w  
mojej sk ron i b iły  jak  m iotem , gorączka paliła 
m nie jadow itym  p łom ien iem ! W e  dnie po  tak  
gw ałtow nem  w ysilen iu , następow ało  zw ykle 
om dlenie na w szystkich siłach. K ilka dni b y ­
łem w tym  gorączkow ym  stanie. Jednego  r a ­
zu, ab y  ujść upiorom  chorow itej i rozdrażn io­
nej fan tazy i, k tó re  m nie zw ykle  najokropn iej 
w e śnie d ręc zy ły , postanow iłem  późuo się p o ­
łożyć, ab y  tw ardym  snem zasnąć.

G d y  m oja m ałżonka już poszła na spoczy­
n ek  a ja zostałem , uczułem  jakąś n iepojętą  żą­
dzę zw idzenia galeryi. J a k ać  tajem nicza siła 
ciągnęła przem ocą m oje k ro k i, a chociaż mi 
włos jeży ł się na g łow ie , chociaż p o t zim ny 
zlewał m oje czoło, nie mógłem się o p rzeć ; p o ­
chw yciłem  za św iatło i poszedłem  chw iejącym  
krokiem .

O tw ieram  pod w o je , w szystkie płom ienie n - 
d e rz y ły  mi do g ło w y , gdy  klucz ode drzw i 
w arknął piskliw ym  zgrzytem . S łab y  cień św ia­
tła. w ieszał się po  sa li, czołgał po  podłodze 
rzniętej w  rozm aite a ra b e sk i; ja  spiesznym  k ro ­
kiem  z rozpaloną tw arzą biegłem  ku  obrazow i 
S aracen k i, ale ja k b y  jakąś niew idzialną silą 
w stecz ta rgn ię ty , stanąłem  jak  w ry ty  w  n ie ja­
kiej oddali i zapuściłem  w ybiegle na w ierzch 
oczy w m alow ane płótno —  lecz o zgrozo! 
W id z ę  sm ukłą kibić, śnieżne ręce  o k ry te  p ier­
ścieniami, bogate szaty, w idzę w achlarz i m alo­
w idło, na uiem  w szystko w idzę tak jak  dawnie'j, 
ty lko  n i e  w i d z ę  g ł o w y  p o r t r e t u .  — Za­
słaniam  ręka oczy, znow u je odk ryw am  i w pa­
tru je  się w  malowidło. Z now u to samo w idze­
n ie! W  tern m iejscu, gdzie b y ła  głow a, w idzę 
p u n k t cza rn y ; naraz p u n k t ten  zaczyna się ro z ­
szerzać , rozw idn iać, w  w yraźniejsze w yrab iać  
k sz ta łty ; już się w ybija ją  na wierzch i św iatło 
i ko lo ry  i c ien ie , ale nie jest to oblicze k o b ie ­
ce ; coraz w idocznie'j, coraz w idoczniej staje 
p rzed  oczym a; —  O  B oże wr n ieb iesiech !. . 
k rw ią pluskająca głow a mojej o fia ry , k tó re j o- 
czy  latając jak  żądło gadziny, ślą w e mnie pio- 
ru n n e  pociski zem sty! Światło w ypada mi z r ę ­
k i ,  z okropnym  krzykiem  padam  m artw y na 
ziemię.
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Nic wiem, jak długo bez życia leżałem. Gdym 
się ocknął, ciemność była do ko ła , uczułem 
dreszcz przenikliwy, chociaż głowa moja ogniem 
pałała. Prawie machinalnie zwlokłem się z zie­
mi, i zaszedłem poomacku do mojej sypialni.

Dwie świece paliły się na' siole. Upadłem 
bezsilnie w krzesło, wsparłem głowę na ręku i 
starałem się zebrać moje myśli; gdy oto słyszę 
po za mną —  szelest od strony łóżka. Oglądam 
się, widzę spuszczone obie poły kotary  z czer­
wonego aksamitu, widzę, że się coś po-za niemi 
rusza; odsuwam światło, które me oczy raziło, 
zapuszczam wzrok w mały otwór u kotary i wi­
dzę... tę samą szkaradnie zeszpeconą głowę, któ­
ra  mnie ciągle prześladowała!

W  wściekłej rozpaczy porywam  za ciężki 
lichtarz i ciskam nim w  okropne widmo. Jęk  
uderza moje uszy, przybliżam się do łoża i wi­
dzę — raoję drogą Cecylię We krw i, która z 
jej skroni płynęła! —  Moja małżonka bez życia!

Tu nastąpiła długa chwila bez przytomności. 
Zapadłem w śmiertelną martwotę — a gdym 
odzyskał uczucie — znalazłem się w domu o- 
bląkanych, gdzie to zdarzenie opisuję. Rzadko 
miewam chwile jasne — oby się niebo nademną 
zlitować i moje męki ukrócić raczyło!

łuszczonych przedmiotów jakowe preteusye ro ‘ 
ścić chcieli, wzywają się niniejszem, aby się do 
zameldowania takowych w terminie 

d n i a  27.  L i s t o p a d a  r. b. 
o godzinie 9tej zrana przed W in. Sędzią Boct- 
ticher pod utratą praw swych stawili.

G niezno, dnia 30. Sierpnia 1843.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o -  m i e j s k i .

A u k c y  a.
W  środę dn. 20. i w czwartek dn. 21. W rz e ­

śnia przed południem od godziny 10. do 1., a 
z południa od godziny 3. do 6. w budynku tu ­
tejszej wagi miejskiej na pierwszem piętrze bę­
dą najwięcej dającym za gotową zaraz zapłatą 
w grubej Pruskiej monecie, sprzedawane drogą 
publicznej licytacyi na wniosek córki zmarłego 
zegarmistrza D i d e l o t ,  z przyczyny zmiany 
miejsca zamieszkania, m eble, pościel, sprzęty 
domowe i kuchenne, rozmaite zegary , srebra, 
optyczne i fizyczne aparaty, narzędzia zegarmi­
strzowskie i rozmaite inne przedmioty.

A n s c h i i t z ,
__________ Kapitan i Król. Aukcyonator.

Oświadczając Szanownej Publiczności, iź 
now y kurs nauk na pensyi mojej zaczyna się 
z dniem 2. P a ź d z i e r n i k a ,  mam sobie za miły 
obowiązek polecić ją łaskawym względom ro  - 
dziców i opiekunów i prosić, aby  mnie jak do­
tąd swem zaufaniem i nadal zaszczycić łaskawie 
raczyli. Poznań, dnia 9. W rześnia 1843.

M.  M o l d e n h a u e r .

S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A .
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  

w B y  d g o s z c z u .
Połowa wsi szlacheckiej T r l ą g ,  położona 

w powiecie Mogilińskim, będąca własnością Igna­
cego Antoniego Józefa Zagajewskiego, a która 
wieś oszacowana przez Landszaftę na Talarów  
13,525. sgr. 15., ma być w kontynuacyi subha- 
stacyi w terminie

d n i a  18.  P a ź d z i e r n i k a  1 8 4 3 . 
zrana o g o d z i n i e  l i t e j  w miejscu posiedzeń 
zw yczajnych Sądu naszego sprzedana.

iaxa i wykaz hipoteczny przejrzane być m o­
gą r w oddziale III. Registratury naszej.

Zarazem zapozywają się niniejszem publicznie 
z pobytu niewiadomi w łaściciele: Felix W in ­
centy Rotmistrz i Ignacy Antoni Jó zef K onsy- 
liarz W ojew ódzki, bracia Zagajewscy, na teraz 
sukcessorowie ich.

. P R O C L A M A .
Następujące rzeczy zostały znalezione:

1) w mieście Gnieźnie prosczak biały, 2 f  łokcie 
płótna białego, dwie gęsi i dwie skóry ow cze; 

J )  w Jrzosko łom u pieniądz srebrny z r. 1624; 
o) w Zydowie dwa pieniądze srebrne z r. 1667. 

i 1755.;
4) w Miatach świnią;
5) p rzy  W itakow icach łańcuch;
6) w Siemianowie ośmnaście sztuk D ukatów  

Rossyjskich ;
7) w Mielzynku krow a czerwono-bestra. 

W szczyscy ci, którzy by do poprzeduio wy«

Kurs giełdy lterlińskJej.

D nia 14. W rześn ia  1843.
S to ­
pa

prC.

] \ a  pr. kuran t
papie­
ram i.

g o to ­
wizna.
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